
D Y R E K T O R 

Je r zy Toro ńc zyk 

KIEROWNIK 
ARTYSTYCZNY 

K a zimierz B r a un 

Leon Kruczkowski 

NIEMCY 

Państwowy T e~t~; '?n\.' '[ ' bsterwy 
w Lub li nie 



~~ 

JUBILEUSZ 

CZTERDZIESTOPIĘCIOLECIA 

PRACY 

ARTYSTYCZNEJ 

ELEONORY 

FRENKIEL-OSSOWSKIEJ 

Eleonora Frenkiel-OssO\vska jako Kli lcmnestra 
w sztuce A. Obeya Dziewczyna za wiatr 

3 



OD KIEROWNICTW A TE AT RU 

T C?at}· ~. a s;; winien j" t, szcze gólną wd-·i ę c:z ność dzisie j -
z j Ju bi latce - Pa ni Eleonorze F renkiel - ssowskiej . J~j 
ż !Jc ie i twórczość a rt ysty czna niema l w ealośc i :;plo '.ly tę 
z. histori4 t eatru l ube lski go, Czterdzieści lat pracy na t i 
scenie i .za j ' i ku lisam i , w oraani ac jac li spolecz nych, 
u; Szkole Dramat yanej „ . Spo tkan i a z widzami, :wws'e 
chęt nic niesion e: pomoc k olegom i uczniom .„ śmi d, po­

goda i życzliwoH.„ 

Za to wsz ystko , zci lata wytrwa ł ych trudów, zmaga fi 
i poświęceii, :za l<ażdq z t ych nie powtaTza ln ych. ~rcacji'. 
które na l1lb ,z 'kiej scenic powstaly, dzię ku j emy Pam, Pe.ni 

Ele ono ro! 
Pragn iemy, bu z P ani d oświadczeń i wi clzy czerpać 

moglo młode poko lenie nasz ych akt orów, by s_t1LIW , k tó­
re j w s:zyscu 'VSP ;Lnie siu ~vmu m ialci w Pan i wie rnego 

r~dow n i ka pr:ez cliug ic j c :; zc;ze l'.lta. 

KI EROWN I CTWO TE1lTR U 

MAR IA BECHCZ YC- R UDNlCK A 

, 

Swit;ło piękne - dobrze zasłużone 

Z zterdzi s u pi ęciu lat artystyczn ych E!eo nory Ossow­
kiej ponad trzy czwarte - to la la lubelskie , czy li że Lub­

linow i przypadł a lwia cz<:ść wkład u Jubi latki w po ls k ie 
ży cie tea t ralne . 

W Lublin ie sprawdz i ły s i ę na d ł u o-im orsza ku postaci 
scen icznych \ szystkie za!et. · kunszt u ak torskiego 
Ossowsk iej , Zresztą już po p 'envszych jej w ys tc:;pach tu~ 
le ' s i miłośnicy tea tr u nabral i p rzekona nia, i ż j st tzw. 
„dobrym nabytkiem ' , Przy j echał a tu jak o dw udziesto paro ­
latka z teatrów Wilna i Grodna w pełni po\ odzen ia, n a 
które składały s i ę : różnorodny ta lent, in te ligencja , uroda, 
\ y tr wałość w pr acy nad so bą, cenne wiadomości pr zy-
wojone w wars;,;awskiej ,szkol dramatycznej pod kierun-

k iem \ ielkie j Stanisławy W ' ock ie j i 1 ksandra Zelwe-
ro w icza. 

Gdy si obej rzymy na wi leńsk i ok res ż cia Frenkiel­
Ossowskiej, jak że przyjem nie jest stwierd z i ć, że nawet na 
poc zątku drogi artystycznej zmagania się z tą czy inną 
oporną ro l ą nie prz • ni a:; ły naszej Jub ilatce bolesnych po­
rażek , Recenzenci wileńscy (wśród ni ch - Hulewicz i Ro­
mer -Ochenkowska) byli j ednomyś ln i w poz „tywnych oce­
nach wcieleń scen icznych Fren · lówny. 

Jub ile usz jest niejako u święconym przez tradycj ę m o­
m en tem emo jonRln~·m , wyobrażamy sobie tedy ze wzr u­
szen·em premierę lrycliona na scenie w ileil 'k ie j „Lu tn i" 
w r oku Hl23, k iedy to Ela F r enk lówna 'wystą p i ła w pierw­
sz j \ ej rol.i - r oli I orneliL. Elsinoe g ala również ml -
dziu tka, obecn ie znana k r akow k a aktorka, Zofia Jaro -
ze\ ska. 

Niebawem odbyła ,:; ie; też premiera Dziadów. W roli Baj ­
ko \ a zo ta ł obsadzony mło dy K urnakowicz, Fr cnkl ówn 'e 
powierzono Tio!li on ową . Nie wzdr gala sic; przed posta ­
ciam i starszych kobiet, rozumiejąc , że taka metamorfoz a 
przyczyr ia s'ę w y atnie do w~' robienia techn ik i aktorskiej . 

Tealr Polsk i \v sa li „ utnia", pod d:·rek cją Franciszkn 
Rychłowskiego , mógł si poszczycić w ielu pięknymi spek­
taklami. Jego młodzieży akton;kiej ni raz zdarzało sic; grać 
ze znakom itym partn rem, z czego oczywiśc ie wynikała dla 
n iej niemała korzyść. W lipc u 1924 r . wystawiono Ziemię 
nielucl:zkq de Cur la, gdzie Frcnkl 'wna zag r ała dpowie­
dz ia l ną role; starej patriolk i alzack ie j. Synem był J un osza 
Stępowsk i (późn i e j w Lubli nie, po wyzwolen iu , pa rtnerem 
Elco n ry Frenkiel-Ossowskiej bc;dzie n toni Różyck i ) , Obok 
en tuzjastycznyc h pochwał pod adresem sławnego ak to ra 
warszawskiego, recenzen t wileńskiego „Expr ss u" znaj dzie 
miejt;ce na wzm ian kę, że p. Frenklówna (j es t to jej drugi 
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rok n a scenie) „okazała dużo postQp u w rozwoju swego 
bogatego ta lentu". 

Równolegle , w czasie \ y t ępów J unoszy, gra k ontr as to­
wą rol ę Zenaidy, „posk romicielki lwów", w słynn j s~tuc~ 

ndrejewa T en, k t ó rego biją po twar :J y (r olę w olt yzer k1 
Consue ll i grał a Stanis ława P erza nowska). I znów pochleb­
nie p isze o Frenklówn ie zarów no „ Iowo", jak „Dziennik 
Wileński". 

Fur or~ robił w tam tych dniach m .in. Tajfun Lengyela, 
którą to rzecz Boy określił , po przed>tawieniu warszaw­
skim , jako z węgierska p ary ką japońszczyznę. Tak czy 
owak sztuka obieg ł a w zys ki e stol ice europejskie. Była 
sensacyjna, lecz n i brakov je.i f inezji psychologicznej. 
Z Warszaw :-' do Wilna pr zywiózł j ą Wojciech Brydziński! 
graj ący Japończ~·ka r: r a Takeramo. Brydziński sam tez 
wyreżysel'Owal Ó\\' dramat. O re cowana pod jego kierun­
kiem rola Helen · La oche, pary k i j koko ly, w k tórej za­
kochał siG Japończyk dosłownie „na zabój ", stała się wiel­
kim sukcesem Eleo nory Frenkiel. W tym miejscu trudno 
sobie odmówi ć bodaj krótkiego cytatu z oceny Romer­
Ochenkowskiej · 

E leonora Frenk lów na. Zdjęcie p ry\vatne z 1925 r . 
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Eleonora Frenklówna. Wil no 1926 r. 

„F rek!n ówna dała w drugim akcie sil ny ton" - pisze re­
cenzen tka - „przechodząc z iron ii do karesów, z cynizmu 
do piei;zczot:v, wpadaj•lC w pa~·~ ;. n · ezdrową ciekawością 
histeryczki drażniącej dzikie zwierz .. . Ba ·dzo to wszystko 
było dobre, rokując p. Frenkl wni p iqkne r ole w przy­
szłości" . 

S ·oro ju ż dotknęło się wyżej sprawy wpływu reżysera na 
aktorskie osiągnięcia, to sto ująr migawkową retrospekcję, 
trzeba wspomnieć . że na szkolny m pokazie dyplomowym 
zagrała Frenklówna z powodzeniem role Bal ladyny i So­
foklesowe j Elektry opr cowane \ edl ug koncepcji S taniała­
wy Wysockiej . a RachelQ - 'w reżyseri i J ul iusza O::>terwy. 

A le wróćmy na scen Teatr u Polskie!So '"' sali „Lutnia". 
Wrzesie1l. 1924 r . szczególnie sprz~· ial Frenkló'.vn ie. W po­

łowie m iesi<\Ca odbyły się po:<e.,., a lue w st py Wojciecha 
Brydzińsk ieg w S n iegu Przybyszewskiego, Przybyszewski 
ki edyś pisał: 

„Przeds tawiciel now j sz1uki... chwyta w swej d uszy 
rzeczy ·ł owem nie u jęte, szuka poza złud nym obrazem tak 
zwanej rz cz 'wistośc i . .. zec;., n ie sform ułowanych log iką, 

~ 
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s tara s i ę \\·nik n ą ć: w zagmatwan ie wpływów i odcz iały '.v ar't 
wzajemnych, jakie zac hodzą pomiędzy ca łą przy rodq 
a człowiek iem .. . " 

Taki właśnie jest ten S11 ieg, w któr:-•m Fr nkló\ na by ła 
zagadkow<1 Ew<J, kob i e tą fatalną . syml olizującą pewn e n i 
w~r żytc do ko11 ca -p ra wy p rzesz ł o ś c i. Prasa chwal i ła jej 
um iar , i n te l igencj ę i g ł os p i ęk ny ,.o n is kich. kuszą c . eh , 
zwyc ięsk i ch tona ch „. (W tr zy lata poż n i e · zdobędz ie . o­
kla le ,i es zcze w dwóch sztu kach Przyby;;zew k iego : D la 
szcze .~ c ici i Złote r11n o - p ·zy okazj i g aś ·innyc h występów 
L ud\ ilrn Solskiego. Zna komi ty go' ·. w.neż~· ser O\':a l te spe -­
takle. Przed jedną z prem ier pr zem · w ił Pr zyby!<z •wsk i). 

a otwa rc ie sezon u 1924/25 Rychłowski w:--·s taw ił v\l esele. 
Po- t ać Poety o tr z ~· ma ł Jan K urnaku\Vicz, faryn y - Zofia 
Ja roszew ka, Fren klównie d osta ł a s i ę Rachela. Heccnzen t 
„Wil eńsk i ego Przegl ądu Artys tycznego" parokrotn ie wym ie ­
nia te trzy na zwiska łączni e, j ako „bc 2.G prze z.n ie wi e lkie 
ta lenty , k tór e na! żał oby oto czy ć spe·ja ln ą 1 iecz<J". Oddziel­
ni e o Frenkltiwnie mów i : 

J ul ia P ric w PociqgH widm i R idleya . \~ i ln o 1927. 
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„Artys tka ta - o pełni inwe ncj i tw órcze ·. o prze.śl i cz­
nych p rzy ty m v:<i '.·unkac h ze\ ·nęt:·znyc h - za j ęł a naj w ię ­
cej od rebne i s ilne s tanow isko w ciągu zalea~w ie rocznego 
s wego pob)· tu n::i scen ie. In le:·preta .ią rol i Rache i pod­
kreśliła jak ni gd _v specj a ln ie s iln ie s•\'oj e po wala n ie a s e­
nq. Taką ż zape\ ·ne \\. k ażdym ca!Lt p etkę RJeh ę Lh~ .• .l 
\ • i d z i e ć w sw:: m <'':'C' d zie_c Wy~pia lisk i „ . 

Czyż t r zeba mn oży ć cyta ty ? Chyb a n ie. Wy-o a k la!<a 
E leonorv Frenkiel - Ossowsk iej j u ż na wstę pie ka rier.v sce­
n icznej · został a do. ta! eczni e uwyd atniona ty m i, co wyżej 
podano . Wie le jeszcze było cs i <1 gn ięć: ora z cen nych ko n tak­
tów i w ,.Lu1ni ·'. i \V "rodzi ńskim Tea tr ze Mi jskim , nie 
be z uczuci a fr ust racji ogran iczam s ię do wzmiankow a n ia 
zal edwie k ilk un astu. wi c : rola t y t u łowa w Erosie 
i Psych e Żuławskiego. i\1ari:i w \V ar :;?awicrnc~,. Młoda 
w l{[q twic (po wyzwo leniu - i\!atka w lubels k_t J msc~r: i­
zacj i J a.na S w id rsk ie «o), J ewdo ha w Sędziach, Roz , 
p ' źn iej Gwinona v: Lill i We n d :: ie, w F a11Ul ::: ym ---:- Diana, 
kiedy indziej - Ida li a . Poza ym w l n try clzc i. m 1lo§ci -
L a d • Miłford podczas go ścinny h występów Jadwigi Smo-

ar ki e .i j a ko Luizy .. . 

N ie omin ą ł „L u tn i" i K a rol Adwen towicz. W jego reży ­
s erii u kazał s ię na te j c n ie K siq cl ::. M arek. F re nk lówna 
grała z pasj ą Ju dytc;. Zapreze n tował też Zywcgo tr upa Lwa 
Toł s toja , wys! puj ąc w gló\vnej roli , a pa rtnerowała mu 
E leonora F ren k i I w ro li rozkochanej Cygank i Maszy. K iedy 
odbędą ~ i e; występy O terwy \ Sułkowskim, znowu F ren ­
klówn a twarz~· pod k ieru n k iem „bosk iego Ju liusza" postać 
Ks iqżn i czk i Gon zaga . Wreszcie z kolei I rena !ska w.vre­
ży cru.i e gośc i n n i e Cyda. J t w nim I nfantką , F ren k!ówna 
himeną, projek tant m zaś op :·awy scen icznej - zna omi y 

m alarz Huszczyc. 
Zafa ! zawało by s i ę „barwę czas u" , gdybyśm ~· pomin~li 

milcze n iem liczne r ole z repert uaru „lekkiego". Oczy\ iście 
n iepo 'led nie mie ·sce zaj mo vala \\' nim p r dukc ja d rama­
urgiczna F odora . De a la, Picarda. H ervego , Hennequina 

i V b •r a , z k tó e j to i ow o dziś tak że zas ila kasy tea tr a lne; 
I oto w s łyn n ym wodewilu Nitoucli c F renklów n a w ch?dz.i 
w kontakt z ba rd zo pop ularną przed woj ną . zadomow1oną 
w a r wzawie S Z\ edką , Eln ą Gi-ted , a w tak im Malżcfistwie 
Frc .I n y - z Hanką Ordon6\vną . o i o ta tecznie dobre 
r ole komed io we czv fa rsowe zn a komicie się je j przyslużyly 
wyrab i a ją c i ście r"ranc uską um ie .i ętność prowadzen ia dia­
log u. 

Za trzym alis m y s i ę dłużej na tym \\·czesn_ ·m okresie d -
te o, ż j es t on zb yt ma ł o znan y lu b li nianom. i jcszcz d la­
t ego, że , jak to ;; ie; popularnie mów i. „cz~·m skorupka na­
siąk nie za miod u ... " l óż mł odz i u tka F renklówna „nasiąkła" 
w „Lu tni" b z wątpien ia w ie lk:1 szt uką . Dalsza jej praca 
tea t ra lna pog biła pierw t ne dyspo z~·cje . 

W rok u 1929 „w~·b rała " Lu lin . T u wyszła w krótce za 
mąż i zagospodarnwa!a i<: na :tale. Po pier wszy m jej uka-
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Cyd P. Corneille'a. Druga od lewej - I . Solska (Infantka) 

trzecia - E. Frenklówna <Szimena). Wilno 1928. 
zaniu si na scen ie ~· roli glównej G rz('s:;nzcy na Pago­
Pago Sommerset Maugham . pisał prof. H . Życzyń ki : 
„Frcnklówna potwierdziła swoją bardzo dobrą reputację 
przywiezi oną z Wilna, jako czoł \\·a artystka tamtejszej 
sceny ... " 

W cią~u dzie. 1ę ·iu lat trzydziestyc h Frenkie l-Ossow. ka 
opanowała już w zelkic arkana sztuk i eatralnej . I nagle 
nastąpiła tragiczna przerwa wojenna ... 

Po ci qżkich wstrząsach la t okupac.ii s lalo s i ę w świecie 
artystycznym , .i k w Wyszedł z domu Róże\\'icza - trzeba 
było uczyć się życia na nowo .• le talent, 'wla~na energia 
i wskazówki \v~·trawn~·ch reżyserów przyszl~· z pomocą 
Eleonorze O ·sowskiej . W ciągu dwudziestu paru la powo­
jennej pracy scenicznej, sztuka je.i wzbogacała • ię m.in. 
w reżyserii: Karola Borowskiego. Iren y Ładosiówny, Gusta­
wy Bło r'l sk i ej, 1\1.aksymiliana Chm ielarczyka, Czesława 
Strzclckiego, Zofii Modrzewskiej . Wandy Laskowskiej, 
Jerzego Gol ińsk i ego, J ózefa Wyszomirskiego, Jerzego Zegal­
sl iego, jak owiedziano \\-yżej - Jana Swider kiego. Każ­
dem u reżyserowi ułatwiała zad nie wnikliwym i solidnym 
podejściem do r oli , gotowościq przyjęcia bez fałszywej am­
bicji wszystkich uza adn ionych uwag, co jest u aktora nie 
hda zalet ą. 
Poznałam Eleonorą Ossowską w kilka miesięcy po moim 

przyjeżdzi e do Lublina . W marcu 1945 r . zaangażował ją 
do ówczesne!! Teatru Miejskiego ntoni Różycki. Właśnie 
wróciła po powstaniu wa rszawsk im. P i rwszy raz zobaczy­
łam ją we wspom nianej j uż przy innej okazj i Ziemi nie­
ludzk i i. Jej m istr zowska in terpr etac ja postawiła postać 
wdowy P ari0 ot w cetru m uwag i. 
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Od te"o m1eJSCa nin ie jsza kronika życia artystycznego 
J ubilatki będzie maksymalnie lapidarna, Lublin bowiem 
zna doskonale powojenne sukcesy Ossowskiej - t ylko lu­
dzie bardzo młodzi albo kompletnie obojętni dla teatru i:i~ 
widzieli większośc i ;tworzonych przez nią na lubelsk1eJ 
scenie trzydziestu piqciu postaci. . . . 

Lubelski ok es sceniczny Eleonory Frenk1el-Ossowsk1eJ 
jest okresem pełnego rozwoju jej talentu, okresem całko­
witego spełn ienia zapowiedzi okresu „wiośnianego" . W Lub: 
linie zaczęło się zar~·sowywać coś w rodzaJU e_mplo1 
Artystki. emploi MATKI. Tragicznej w BaUad11nie czy 
Spra1i;ic Pawła Esztrraaa Sandora Gcrgdyego, despotycz:­
nej i zbrodniczej w Pieją koguty Bałtu sz 1 sa. apodyktyczneJ, 
lecz uginająe j ię pod ciężarem klęsk i , w Don~u Bernardy 
.llba. :\latki zujnej w Dwóch tcatracl!, dz1ałaJąCeJ na za­
sadtie nieskomplikowanej moralnośc i prostego złowieka, 
dalej - grożnie fanatycznej matki z Uczn_ia d "ab~a Shawa 
i subtelnej, gtqboko tragicznej bez afektacJI - Pani Soercn­
sen w Niemcach - wymieniam postacie, które m nie najbar ­
dziej zafascynowały . Ale w gruncie rzecz.· nie_ było to do: 
słownie .. emploi matki' ', tylko raczej predylekLJa do pos~a~1 
kobiet władczych czy energicznych. Wśród najświctn 1eJ ­
szych kreacji Ossowskiej można wymienić zarówno o~łudną 
bigotkq przeoryszę z Jegora Bul11czowa czy _ zło..,,:1eszczą 
Matyldą von Zahnd z Fizyków Durrenmatta, Jak 1 pełn_ą 
werwy , „pozytywną" przewodniczącą kołcho;u z. kom~du 
Korniejczuka Kalinow u nuj. bądż godną wspołczuc1a of1ar.ę 
ciułanego przez siebi kapitału - Wassę Zele:no· ą , ,luo 
wreszcie na poi~· r m ntyczną, na poły „terre a terre' -
Gear ·e Sand z iinezvjnego Lata w Nohant. 

Wielostronny tałe
0

nl Frenkiel-Ossow5kiej ani razu . nie 
sprawił widzom zawodu. Oddali Leż na nią g_losy w ciąg? 
lat lubelskich liczn i ·ecenzenci: E. Grzybowski, J . Dostatni, 
L Sicmicm , J . Lutowski. S . P~pi rkowski, A . Szczypiorski 
.J~sz z, L . Gzella, H. Chabros, W. Korneluk, A. Tatar~ie­
wicz, autorka niniejszej wypowiedzi i in. - cale rnlegwm 
orzekające dodatnio, cum laude. . . . . 
Dziś , w obliczu tak zasłużonego Ju bileuszu M1łeJ Paru 

Eleonory, pragnie się szczerze ~la Nie.i i dl? społ c~e1\s twa 
lubelskiego dalszych Jej sukcesow aktorsk1cn, a takze pod ­
jęcia przez Nią trudów reżyserskich i pamiętnikarskich na 
pożytek ml dzieży garnącej s i ę do teatru . 

Mar io Bcch c~ u c-Rudn icka 
(„K amena" n r 46) 
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WAŻ IEJSZE OSIĄGNIĘCIA AKTORSKIE 
ELEONORY FRENKIEL-OSSOWSKIEJ 

A SCE IE LUB ELSKIEJ 

!.uhl in, J;ita 19-13-1908 

\V X X - l eci u r o \\'oj c n n y m El COi or:'t F r i..: n ki c l-C ssowsk "t s t a łn si q­
j c ct ny m ze SLC1l yd 1 i n icz;:i wo ri nyc h r i la r tiw s ce n y l u bc l s ł<i ·j . P oka ­
i alo tt..1 w i le znCJ k o n1ity c l1 krea cji a k t o r s Jdc ll SfJO.-r 6c:l k l Ury c l1 za 
n a j J p szc uzn an o : 

l. nla t ka P a ri so t. Z !em it< 1' ie i ttd=lrn F. cl e C u rc.l :i (:; I f ! ~ :u ) 

2. T r us ka . Nnd::icjn li i j crma n s ::i (4 I V t Y.;ii) 
3. F a n i !Ia rri n g t o n. Rox v B. Co nn c r sa (1 3 V I I!"J.16 ) 
4. Baro no\V ~ , Przy j aclet n a ct c jcl zie 11.,;icc=ore ni C a n1pan c.::i (2!1 X l 46) 
5. Pan i Carr yng ton , S r c t k a .r. O c v a la (1 3 V I rn47l 

6. Ma t k::i . Dwa t a t rv J. Szan ia vrkicg o (16 IX 1947 > 
7. L ip w s ka , S;: cz c: s c i F' ra n ta w. P r z yn . k i g o (3 Il 1 9-1 ~ ) 

8. 'y billa Ba rl i n g , I an I n spek toi· p r=ys:::ed i J. D . P r ic s tl ya 

~ . Rcgi11 a , Li:;lc g1:ir•=do L . l !dhn'1 11 a (I R ! 1 19 4 ~) 

JO. P an i Arca i , ~ cans Cow::ircła (11 V f 10·!!1) 

o n r rr 194R) 

l l. G eo rg ~;Jn <I , L ato w NolLan. t .r. I \va sz k i wic z.:i ( i i x Hl .: ) 
12. Przco r ysz.:i 1\: c la n ia . .J c o o r B ttły c::o w 1\1. G nrk i c.•go (Hl XT 1940) 
13. P a nt . n e re n ·e n, l\'te ni c y L . I<ru (•z.k nwsk ic r () (1 1 l l T l'. l;. n) 

14. l\.fntkn . S prm crt l'M.1;l u F: .• :: l <' !Jc r rt S . G 1C n r gc iey ·c .c: o (5 XII !900 ) 
l e. l\.la tk:i. B allad yna J. !o w a ·k iego (l I V 195 1) 
16 . N a t ;i l ia K o w szyk , l< rrlino t r y grtj K0 rn i j ·zuko (8 v J ~ 5 I ) 

17. Pan i l u ls k ;:i , Moru!nosć pa nt CH1sk ie j G. Z::i pol ki c j (1 I X 1951) 
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Lisic gniazdo L. H e ll man a . Od lewej: :\I. C hmiela rc zyk, 
E . F r enkiel-Ossow ka, J. ·1iwa . 

18. R u keni c , P ie j q l<oguty Bnl t u s zi sa ( ~ Il 1952) 
l<l:rndi, , H od :: i n lw J. J urcin dOl'.l ( ~ 7 X 1932) 

2r . D olJ r ujsk::i, Sl u Ln1 1: a 11.ic 1lsk i.e .~\_ F r edry (31 X 1952) 
21. Że lazna . Pa nna iWa l ic.zc u;s k ct G. ~o . o ls k iej (27 I ~ 1953) 
22 . ~l a ll<n . Gr= gor:: Dyn d a l a l\.l o lic r '1 (1 7 I V 19'14 ) 
23 .. \ n tos io\va , l' ont na u li.C !J Tu.;u. r cic j K. K o rcc ll g (21 VII1 !:1 54) 

24-. Zct-J~ c i n n . Pan Ca nz a.2 .11 .T. B li z i i1~ ld C" q o (fi I l!)3f;) 
25. \V;J SS Ze: l cz11 nw;1, \ Va ssc.L żc Lc~H.OU:lL !W. G o rk i o o (2 6 X I 1955) 

2ti . Ma ll<el, Uc~c i-. diCLIJI Ct G. . '!W wa (2• VLI JDSfi) 
27. Kli t.c n1n tr ~1 . =k wc .:-ynn. :n wŁaLr 1\. O t i eyD. (2 I.II 1957) 

n . l\Iall<::i . K l q t w o s. Wy>pia 1is k i ·go (1 2 X 19o3) 
2!l. A n n :·1, P r .:. u u oda F lo r <'n c l..:. a II. rvr o rs t i n ~ (21 III rn r: 1

) 

30. ;\!alk, , C ;::a ry /Ja r ykct J . W:irmilis l< icgo w g . Ż eromsk i g o 
(21 x r 1959) 

31. Bcrna r d::i ,\ Ibn, O m Bcr n(L r ri y l b a F. C a n ; ia L orca (17 X II W60) 

32. Pb tun ka , Il on o < .J fl lla W. Szc l<S pirn (l V!f 196 1) 
33. M a t y lrl'1 k all n cl , F i : y c u F. D iir r cn m a tta (20 X I l G3) 
34. Ma r yl '.!, ,\ n ia :: Z i el o n ego \\' :cg ó r :a l\ longo m c r y (1 VI 1 96~ ) 

C o p i s n I ::i p r a " :i o w y s t p ;:i 11 E l ć <) n o r y F r c n-

ł'i: i 1 - o . s 1 l \V . - i c J 'V l ~l l ~ c h 1 ~) 4 5 - 1 o G :J . 

Po pre m ierze L ([ t a t< No lwn t: 

„Eleono ro Frcn ld~ l -Os~ owskn j "iko o r g an d rial a wla śc iw<) s y l-
\Ve l k c,: cncrg ic zn('j, p tn cj r oz 11 n r oci nyc!·11 c 2asC" rn n a \v c t sprzec zn y c h 
ucn1ć k ot>i ety, pi !:ii..l r ki , m .:i.tk i i op iekun ki . P ok0zana p r z 'Z au t o r a 
s?tuki \ V ni c z by l poch l b n y m :j w ic t lc po t r J. ! ilo zdolJYĆ uc z u c i 1 sy m­
pa t i cl b '·olch cie rpi "ti i r ozt„ rck ." 

P o ... r em i0r z"" N łe m.ców : 

J. Do:;tatni 
, / I'yd:ic li Literacki' ' 

. • Drug:) na j l pszq poslac i:! j c:s t 1 on i Soe r c n sc n. \ V i d zin1y j ą \ p ra\ -
cl:r ir· t L o \'I j C' !n y n1 dio. log u . o le j al.: żc p c ln y rn. n =ip iqc iu i o l'll'7.ymie j 
~K ;;. Ii uczuć z m ie niJ j:)c. e h si~ 1.: n i..:ł1w i l :i : 11) 0 \VY z\vy J{t g n l u d z kiego 
str:t c h u . r oz.t rk i . n a clzi c i, r ~cl nsc i . n i na w is · i C' 7.y pog a r rlliw g o po­
h ,~ż.:l n i :1. \.V~1y s t k i c ie lll...'. 7 t.1 d a z s z y bk sc i t1 t nS n1y fi hnnwej 1 r zc~ u ­

\\ .1 j ą si · n:J ~ k r.1ni c 1-=1i!o. t.: l n1acic r zy r·•s · ic.:J. m i luśc i ri ji..: zyzn y i ci ~ż.­

ki cj \.V:t lki \V \Vn t rzn l..! j. E k o nora F r c nldcl-O ~snwska po J.;: a za ła t o 
v, ~ 1 y :-;t ko z n osko11 (il in u m ia r en1. ;i p rz ' L:.i<' ż \V pe ł n i \Vy ra z i śc ie 

i ko:i c z n ic. 1 · ~ :~d c j j s! n \v0 . ka ż rł g es t , IG..1 żd spoj n ::c n i . n1il­
·z ni ~~ J e.s t \vy r.:tzcn1 k 11.1 ~z. u a kt o r s k ie o \\o'YS<) k 1 j I la s y . " 

J. Dosta t ni 
,,T!J Li<?ń Literackt ' ' 

, ,D ot chc1a. wi<i.d C"ł i :-. r.-- y j ą (E. F . .) t r lł< o \Vdcloną \V p os taci 
. r n~lch kobie t \V r 0cl Oj\.1 Gcn r~ l.! -· .:.u1 rl ...:.zy R cig in y lJ o bn r rł . J ak o 
b ::l.go j .ąc.:i. o ż w ci e s:vn a N tll c\Vż k~ d .:l l.:.1 l:. s ic bi · O s so w s n t yl .., l ir yz n1 u 
i 111·1 l· h~ rzy i"1 " k i C' . o t. c ,_u ci :i, Ze k ren1.· j o t ~1 w ys uwa j ą na c z o lo zc­
»TOltt. " 

.T. Lu tow sk i 
„ S:-tCl nda r L udu" 
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Pani . rcati w Seansie Cowarda. 

Pu pr mit:rzc· Ba!la:J.yn.y: 
I Pani Cc;:.o\0~!iU t,.~ ł:1 dnwóct \.Vi Ikiegn r s~_·„ i ~CC'nin grając na pr~ ­

miuz mimo p<iwozncj niedyspozycji. Ta et•:1in·1a rzez publ icznosc 
lubcl,l«J arty,tka ujęla w scenic sqctu kn·ow.1113 " wielką ~i l 4 wy­
razu." 

Po prt·mit:f7.l' S!.ibntc 1'1111ic11~1'!c/1 : 

J. Dostatni 
„Tydz1"ń Ltterackt'' 

„Pant Ossow~ka . ktoq znamy juko świetną artyslk<: dramatyczrq 
w k«mr1liowt•j rcli wypa<lla nic gor70j niź w dram:itaclt . o.·ze zęrl ­

noSl ruct1f1w, ·wohocla mówiPni<t ·cchujc jej gr<: .. >ej OolJrójska j •st 
prawrfziw3 i h 1c'7k1 ." 

Po pr C' m icr c Sµrak.''f J>:zwlu J : -•pirg1: 

T . Gw ardak 
„ Sz tanda r Ludu" 

,.:Mus imy l nukrL.ihć- , 7e już cl<.H·;no nic widz i eliśmy w Lubltnie 
t akiego kem L'rlu /!,r ·jak w szlt.;L(' Snrav·a Pm.ota f: . :?t r ga E . O ·sow­
~kn j k o Mateczka I%7tcró'.\g i on . 01 ,b iows ld w r oll t ytuln weJ 
s lworzy li postncic n iezapomnin.nc 1 potra fiące w zrusz.yt \Vidza 
i ws t rzą,nqć nim rln gł<:bl. Zr '"l 'I uży t e juź p r ze?. na s w ocl n icsi nlu 
do ty h dw · c lI ro l słowo k r c::icj a muwi w i cej niż r ozl w n za -
chwyty. " 
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J. Lutow sk i 
11 Sz tctndar L udu" 

Po p remierze Wass11 że c:m wcj : 
„ W Yk <>nawczyni r rili g!ownej E leonora Ossow·sk, ma tu zadanie 

barrlz" tr udne. Latwh~j byl ri by zagrać wnss zespolon e) z llcm oby­
cnjow y m , mniej ·kom likowaną ps chleznlc, bardzi<'J odrażającą, 

prostszą w zasadniczym i: b razic m al wanym główni czarnn barwą. 
A l> talrn Wassa n ie byłaby pnstac i ą sy mbo l izuj ąc ą b runi ący się za ­
żarc i e kapita l izm . T aka Wassa p <nbaw ilaby w zn aczn ej mi rz sensu 
konnlk l z Raszc l. os ł abiłaby wymowę spo łeczną sz tuk i , zwulgary­
,owała lly p r z dst„ w ienie o r7 •z t pozbawiłaby J ą s il y prz kony ­
w ania ł'. ssow k a pokazuje l u dzk;'\ Wasse. Sta r a si<: w żad nym mo­
mencie nie up r a' z · zać r ys u nku 1;ost01ci. • le ictzi<' na cf<?kly gry 

k torsk ic j ." E. G rz y bows k i 
„ f{u!t u r a t żuc ie' ' 

Po pr m l rze Seansu: 
„Panie) Ossowską hyba po r;;z pi rwszy wictzia lam w charaklcry­

s tyczrio- komi znej rol i. Tro he; się ni p o k oi l<i m . icp kój był zy­
wi śc i n ic u zasnclni ony , P an l Arcali Ossowskiroj w pra w dzl r ozkręca 

się p owo li, <ile w rr i II I akcie wysuwa si n a cz to figur k omicz­
nych bio rących udział w ak 'Ji. W nosi p knźny ładunek humoru za 
każcłym poj owien i m s i n o sccn i . Akt' rka cze;. t o więc odbiera za­
słuzon ok laski rrzy otwartej kul'tyn1 •. „ Wiera J( orneluk 

„Sztandar L udu" 
P o pr m ierz Do m u Bernardy luo : 
„Uczłowie czenie t j pos taci u kawn p rzez d o knnałą inl121·preta­

Lor k <: tej roli Eleonorę O~sowską, w m nm ncie zała man i a „; Ber ­
n<lrcty wnos i do pr:tcdstawicnia Jakis akcent nadz1 I i <>pl y mizmu. 
Pan i O sowska z duża subtcln s ci ą i artystycznym taklem nakrdllla 
slrnm pl ikowana. w gruncie rz · zy sy l wetkę A lby. Wyraz i ie lłobyłn 

e~ i?m Bernardy, Jej npoctyktycznc poczu iC' wyż zn' i , br utalnosć, 

c-kruc1cnstwo " zarazem ."ił<: ducha Znokomlci ro7cgrała finał." 

. 1 n na T atarkiewicz 

Iwaszkiewicza . E. Ossowska (Georg 
H . Buyno (Ra jzer ka ) 
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Po p re mie r ?. Fi ?!J1:ów : 

, . ~falylrta O ss \VSki j nic j "-' t c i. u rc1 p s yc hiczni g!.l rb ~l·tt\, je t 

n a lom itist \V)' natur1o:i.ą pnt~gą. s l\:or zonq prz~L zio'.vieka, rzez 
::=;ZJilchctny Il f iz-y l<U\v, pr7f'Z n :i u h: ~. 7 k ló rcj zpr pi S\v n n szala i"1 s ką 
sil<;. D zi<:;k i lc'j rnli orlr ::ilhtyc>n ion j przcclsta w i1.mi l u tJ cJ:l,ie 
otrzymał o DU r rl'nmat r'l\vską rnt.:l u fn rc• , sz r szc zn .:icz ' ni c , w y hi(; a­
jący poza r :imy całego pr7t' rls ~:)\\'i C ia \vymb r . 

Arlys t k a uk ::izujc I" n i<' ty le ohląk.111 ą p ::inn . le ·z ·z lowi ka 
opqta11cg<1 mnniq \t.,,·iC'l k ośei. k tory l rn om l korhckwcn t n i t"' potrof i dą­
żyć do S\v cg, n ?.ln\vr g i <?go ce l u . N nv..r ct szczyLow :1 s c e na sz :l kńsl\va 

Mnty ł cly k~ t 111 r~ C 7.<'J w~· b u• · hcm dlugo t lu mi<> n go k o mp! •ksu, 
szntan icznej r u ct śc i z po\vodu Hi.ż h\\ i ·l.'.i 11aty ·hm1osto \\· cj r 1....•·, li zncj 1 
m on s tr ri ł n i c \\ ':,Tb\.1J:11cg n insly11ktu '· •it.Hi.Zy . n i'l at·1kicm nblqdu . 
'Takie uk(l z rlnic 1\.fntyld y ni <: tyllto l .: ru1jr jq na J c \vnego r odzaju 
zło\v icszcz. sy mbol. .n l c t e :~ (zio;vlaszcza prz:_.· rc nli s t ycznych z.ał o ż.e­

n och c~ tośc i spt~i.:tn kl u ) ratuj..: sztu l<c,: (ld z0 r z u t ln\ n icl o•·•ic711osc1.'' 

W ier a Kon1c:>l11.k 
, .S :'t il. ndu r L uOOJJ 

„r ok tór Zall nc1 sso\vskiej j est przf'bicgł;:i , n ~t:.:łl!:1, \Vla c!cz~ 1 u cz.-
wzg lc;:dna . r Z nl1 n d swo j q posta' ' '! nic w zhudza s ym p a tii wi Iza, 
.o l e 0:-.:·nw.· k a ·\vojq g r<! zbiera z.ls!u7,on( • 0 k l:tS l'\:1." 

Leszek Gzc!la 
„ f~u rtPr I... 11 b eLsk. t"' 

. . D nr i cr fl .sccn~1 n~ t :itn1a F l -:~1 1<ÓW zobrz n1i :.ił~ \V l ubcl sk i n1 spck­
tnk l u , j ccl y n i j ednak ciz i l<i El er>n<i rze Os~nwslc i 'j . T.:i cen ion a 
:': kt n r ka . I U1 r t~j k u nszt. zn w iocll trncll \V nlt 1,,: i .r, rl oszla \'. f ~s7 cic dn 
głosu. J C' j n1on o lng l t1 <'lS i lgn i c ie s (.' l'!l it.: 7.11 1"' n a n1iar<: k rc:iC'j l. jaką 
d o d ziS \VSpominamy ze Spn n t:u Pa ·rn Es=t ·rrton . Jes t g roź.n a i w iel ­
k a \V S\Vym bł~dzic:, ogarn i ta sz~ tc-m ni s zczen ia i p nczuc ic n1 włas­

n g u t ri umfu, 1 t,·> ·y n1us i wy l.;;:r zyc:?eć: całemu Sw ittt11. .Jej \\'i 7ja przy 
s zl ości 1 :·ł r:.'l l i żujt · \Vicł0\vnic: . I c lt u ci .;.lZ Osc;:c-lW~ l\. kj z:._ibr.:.ll<l n tutoj 
g nclnych j e j n1nnnlngu pa rt n~ r11w ~ b o lrhj lct .,ri zyk6\V" j est i) C.Z­
bn rwn n ( ... ) scen a t3 to duży sukct: · l ubciskicgo t c~ t n1.." 

Po prc micrz Ani ' 7.i c l on <:!JO \\' :gó r =a : 

II. C/IClbTO" 
recenzja rrui lowa 
Il ogi fai L u llclskteJ 

„ PD ni O.s.sow sk n \ vypo s · Zy ł3 .lf.:1 r yl q w rlu ;i c.· hor, :..1 c t\\·n ndci<:'ni. :\" A 

SU ff)\VCj t ws r z y 0pi C' l\: Ul1k i A ni pnjfl\'.' ia jq si t: co pewien CZ:'.l S c i e ­
p le jsz e- hl y s ki. \\rtcla ć . że \V ~c- r C' u r\Ta r y li \Vi clole l n i<t osclt!ośt w .:th.:zy 
z ncł rt1 cl1D mi .scn„·ll. Pu n kt ·n1 kuhn i ~ cyj nym j st oSl;J tnia sccn:i., 
\ V któ r e j I\I~u-y la t r~cąc '\Vzrn k \Vy7nr.tjP /\ni , że jq pnko łla ł~1 • c r.,..1 
t ;J nic ndbicgn ncł n o jlt·1 szyct1 nslągn i ...: O s. ()\\'Sk iej ."' 

16 

H. 'ha bros 
,_f\.uri t>r L HŁJeU;ki1 ' 

Moralno.~ć pani Dul ski ej G. Za po lsk iej. E. o~sowska (Du lska). 
Z. Stefa t'i ska (Julias iewiczowa) . 



RUTH 

WILLI 

LIESEL 

BERTA 

P ETERS 

PANISOERENSEN 

'1 RIKA 

FA. C!-IETTE 

T URTERE LLE 

LEON KR U CZKOWSKI 

NIEMCY 
Dramat w 3 aktach 

O B S DA: 

- Danuta Rastawicka 

- Krz yszto f Ziembiński 

- Maria. K archowska 

- Ma1·ia Szc echówna 

- And1·zej Gazdeczka 

- Eleonora Ossowska 
Elżbieta S ·ięcicka 

- Jolanta Lothe 

- Ewa Ulasiri ska 

- Witold Lisowski 

I 

HOPPE 

SCH LT Z 

JURYŚ 

MAJOR 

GEFRE ITER 

ANTONI 

URZĘD IK 

URZĘDNIK 

DZIECKO 
ŻYDOWSKI E 

SYN HOPPEGO 

- Stanisław Sto jko 

- W ito ld Zarychta 

- Włodzimierz Nowakowski 

- Roman K ru czkowski 

- Piotr Brzeziński 

* * * 

REŻYSERIA: JERZY WRÓBLEWSKI 
SCENOGRAFIA: JANUSZ WA RPECHOWSKI 

ASYSTEN T REŻYSERA: ANDRZEJ CH MIEL A RCZY K 

PRE MI ERA, 19 lutego 1968 r. 
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Wa w Żc>l a :rn01 •a 1. Goddego. 

Klątica S. Wysp i ań sk iego . E. Ossow sk a (:\'lat ka) , 
Z . Ro ma (K sią d z) . 

ELEO~ORA OSSOWSl\i\ 
w oczach 11rz~1 jac i ó ł i liolrgów, 
\\'s11illp n1co\\ 11 ili i'nv i uczn i ów 

W b "og ra fi a h Stanislni 11 W ysockie j można zn aleźć 
wzmiankę o Sturl io T eatra l n11m. k ór e istn iało w W arszaw ie 
przy ulicy W i erzbo10e j nr 8 w okr es ie t -rzesień 1920 - cz~r ­

w iec 1921. Tam wla~ nie po rn.alcm El on r ę Ossowsk i! . Byliś ­

m y slu li acznm i Studia cd samc90 po zqt k z1 i oboje st CLliśmy 

się n a tych miast rwrącym i, a na w e i f anat y znym i en tuzja ­
stam~ Wy sorkc j , je j pro g r am1l art ystycznego, estctyc m cgo 
i prclr1gogi czncgo. Ossowska s:. ybko :::wroci l a 11 a siebie uwa­
gę ocl zucic m i wwo zem cl r amatyc?n 11m, ba rd:::o dobr ym, 
d11ż ym glosem , ckspr sj 1 p clsycrrn q i nt el igc11cjq i poważną 
p rocq _ W szystko to spost rz g la nasza k ochana Na uc7 y ­
cic l ka , wsponw gajqc i r o ::wi j ajr,c _ 

K iecl y po r oku Wysocka obję ł a k icrow 1lictw o Oclclzi alu 
Drama tycz neqo K onscr w a1or ii1m Mt12y 211 ego, clo!n -ej si ucz­

n i owie Studia p rz ywędrowali t am za nvo jq daty h cza ową 

kier own ic „ kq _ T t1 ruwnież, w l i czn vm zespole. Eleonora 
. ow ka w yrcjin ia la się t ym i samym; wal or am i, ;;u jmując 

pr;:ocln j qce m iej sc · w r olach dra ma t vc zno - tragic~n uch _ 

O tr zvnwwszy d yp lomy. rozj echa l iśm .t1 ~i ę po Jrraju . Jl ż we 
w rzc&nin 19_8 r okt1, _aanga .:.cwaws::u się do Teatru Polsk iego 
w Wilnie, za. r n ł m. t a m m ojq koieiankę Lo lę . W r epert1w ­
r ze t ego teatr u p r ::ccwa::Clly /( omcd!e n aci rc per tiwrem sc> r io 
i m ialem okazj ę spostr :. cc . j ak L ola r ozwh1 ę; a swo ją pa le tę, 

1iz 11s/cu j qc umiejętn ości g ru k om r cliowej i konwer sacji _ B y lo 
je clną z ·noj µop wlarniejs zy ·h aktor €k W dno _ 

Cóż Io byla za raclo .~ć , gd y z wybic iem la to 1945 r okll g ro ­
madka n asza a czę ła s i ę odn a jdy1.c ać' 'zęst o slyszę µo w ier ­
cl ;;cn ie .rnk ccsf.w Eleon ory Ossow ski ej w mieście . k tórem:L 
w it!rrw j est od tulu ln t. T o r zadki przypadek w nasze j wę ­

drownej profe ji, gcly kto .ś tak da je w sz 11stkie swoje sily 

w11 brancmu t cotrowi . Więc clo grauila cji. i życzci'i j tLblil e1i­

szcwych niechaj 11r~ 11l ą czą się te, kromne, ale gorące , 

-naj star szego kol eqi ,]1i bi/atki. 

IIENRY K SZL ETYf.,TSK I 

Ak tor, -reż y se r , prof esor P. W. S.T . im. AL Z lwe rowtczf< 
ii; \Varsza t1JLP. 
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D „ o g a K o l e ż a n k 0 1 

S- ub l o mij a ew ·. Zda u:alo by s ię, że tak niedawn o b1Jhi ­
m. y m loclzi, pełni sil, zapa lu ; za zy 11rd i.limy naszq pracę w 
T eat r ze Wi l eńskim, a b yt to przecież r ok 1923. Dyrekcja 
Franciszka. Rychłowskiego_ Ko ledzu: Jaroszew sk.n Grabow ­
sk a, Perzanow ska. Kurnakat icz. C hmielewski, Godlewski. 
Purz ycki, Kijow.<k i. i w i 1u, wie lu inr111ch, o wśród nich Pan i 
- Koleża nk o, staw iajqca sw o je p ien vsze, a ja kże udane 
k rok i na scenie. 
Pamiętam cl k la dni° Chimenę w ,Cycl:zie". Czyż to możli­

w e. ab 1-1 tak m!ocl ~j aktor e pow i erzyć tak odpow iecl · alną 
ro l ę ? A tu prem iera - sukces! ' Zapew n e ma Pani przecho­
w ane r ecenzje z t i:go pięknego pr zedstawienia . Potem Ra­
chela w „W e.ę lu " , .. Dziady", czy J ul i a Price z „Pociągu 
W i rlmo' ' „. nie pamiętam ni stety, w. z yst k ic l sztu k i Pani ró l , 
pamiętam n atom iast, j ak poclpa t rywalem Pani bardzo dobr e 
aktorstwo. jak star alem się odgadnąć n a. cz ym poleqa Pani 
sugestuwno.ść , j aki ego k! ucza aktorskiego dob i.era Pani, do 
tak różnych po st aci, jakie gra ła Pnni w /.ale mlod jjm w ieku!? 
Pamiętam również, jak wie l ką s11mp a tiq i u zn a.nierp. pu ­

blicznoś i cieszyła :;ię Pani w t y ·h -pierwszych la t a.cit , naj­
t. r ucln ie j s y ch, a zęsto decydujący h o !osie i k ar ier ze 
ak tora. 

Potem nie spo tkaliśmy ię j uż niest et y ale sl u. za lem 
zai sze o b·ujny m r ozk w icie Pani t alentu, i 'o .Tej znakom i ­
t ych r olach. 

. A dziś m ija 45 ~at Pani pr ac y! Niech mi wolno l! ędzie, 
]ako ie n enw z naJ tu rsz µch Pani K olegów - zlo~yć w dniu 
tego Pani t ak W ielkiego święta w yrazy czci i podziwu i ży ­
czyć Pani dii żo r adoJci w T eatrze i Życiu. 
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F ELIKS ŻUKOWSKI 
rtl<to r , r ty .:r, d yr k t o r T atra tm . s . J nrac;:a 

v; ć.odz! 

Klątwa S. Wyspiańskiego. E. Ossowska (M atka), 
H . P r zybylska (Młoda). 

Gdy sięga SLę po wspomnienia Lat minionuch zdarza się 
często, że jak w kalejdoskop ie widzim11 f ragmenty przeżyć 
przesuwających się przed nami po:zornie bezładnie . Luźne 
fragmen t u ukladcijq .się później w pewnc1 calość i przema ­
wiają do naszej wyo bra.:ni z .1iepr:eparu1 silą . To co wy ­
dawalo się być częścią bezpowrotnie mi nionej przeszłośc i 
nabier a życia i swoistej wymow11. 

Gd11 my~Lę o dawnyrr, dob rych latach spędzonych w L u ­
blinie zdaję sobie sprawę źle pięknych, niezapomnianycii 
chwil zawdzięczam T eatrowi, Od roku 19.J6 byl on dla mnie 
prawdziwym przyjacielem. Buu: all::m regular n ie na wszust ­
kich bez mola prtoniierach, ci?szy lem się z ea lego ser a jego 
suk esami przejmowalem ię ~.zczerze jero trudnościami. Byl 
to mój teatr. czulf:m się z nim związany bogactwem pr::eżyć, 
p rzede w zystkim artystycz111•c:h. 
Wśród licmcno qrona przyjaciół i znajomych ze świata 

teatralnego lubelskiego na pierwsze miejsce w mych wspom ­
nieniach wysuwa się spontanicznie Eleonora F renki el ­
Ossowska. Zetknęliśmy . żę pierwszu raz na terenie S?koly 
Dramatyc_nej Szy bko zr:alaz/('m wspóln y język z , Paniq 
Dyrektor'. Łączył nas enw::.jazm z jakim. każcly z nas w 
zakresie wlasnej specjalności, staraliśmy się clać młodym 
adeptom sztuki teatralnej jak najwięcej wiadomośc i facho ­
wi;ch oraz zroz-1Lmicn ie i umilowa n ie kultury , pojętej sze ­
r oko. Dlugie, trwająre częst godzinami r zm.owy i dysku sj e 
z Paniq Eleonorą t ~nnymi kolegami :::e Stuchim JJOZwa.laly 
nam <.roz1tmieć lepiej zadania stojące przed nam i, przy po­
minały o istnieniu problemów, którymi należa Zo się zająć 
możliwie s.::ybko. S tworzenie tej przyji=mnej, wysok o kullu ­
ralne j atmosfery, która rzutowała również i na sluchaczy, 
stanowi niewątpliwie powa~ną zaslugę ówczesn ej k ierow ­
niczki S::.koly Dramatycznej. D11r10mika życia spowodowała 
konieczno§ć zmian stylu i zakresu pracy, lecz zasadn;cze ·ej 
cechy pozostały do końca istnien a Szlcoly te same. 

A teraz przejdźmy od nieco sentymentalnych wspom nie1i 
na szenzq arenę, na ·cenę Teatru im. Ju l iusza Osterwy. 
Zawdzi ęcza on Eleonor ze Ossow:c<kiej sporo wartościowych 
k r eacji. wiadczą one o du~ej .~kali możlżu;o§ci n r tysl y cznej 
Jubilatki . Nęciły ją awszc role trudne, wymagające w nikli­
wej analizy psychologi czne j oraz bogatyr/1 i nie banal nych 
§rorlk ów ck presji_ W tym momencie porządek chronolo ­
gic:my zn źera się, lecz Uczn sylwetki postaci sc:cnic:;rny ch 
w in terp retacj i Eleonor y Os owskie j n ic straciŁy n ic ze 
swe j świezo.fri ·i bezpośrcdnio.~ci . Nie w iem d la zego 1w 
1 ierwgzy pia n wspom ni ń wysuwa s ię kwie tna kreac ja 
G eor g · Sand ze sziuk i I waszkie'wicza „LM o w Nohancl". 
W i n t erpr etacj i Ju.bila tki postać r oman t11czn ej emanc y­
pantk i „ inte ligentne j , en er giczne j , pozbawionej w ie lu złu­
dzeń, nabierała prze k onywujqce j w umo w y. Z w yraf inowa­
n ego i w ytwor n ego ś rodowisk a romantyzm u francu kiego 
a także i polsk i ego skok w nędzę i br ucly na.tura Usty czn e 
w y daje .'>ię na pie r w szy rzut oka niemożliwy, ale mlal się 
on Eleonor ze Oscowsk iej w „ Pannie Maliczew skiej". 
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Vl i.dzę rów ni :? El onorę O ssow~ką na wyż urwch tra gedii 
rcalist y cznc1 w r oli Pan i Es~i c rog w szl!1 c Scrn clo ra Ger­
r;ely ora z w szt uc Ob v ·a ,D::. ;cL ·czyna zr1 w i ou· · W boga ­
tym f il mie w .,µ011in i1n i zj rnv ż aJq się także M aika z BC1Ua ­
ay n y, da 'ej po ~t a c 1 ::- ,.J cqor .1 H ul ycowa" . z „ Domu na 
T u;ar cl ej " , z „Nie mców" i wi ek. wie le in n uc lt . I sto t nie bu ło 
ż jes l w cz pn w11bi c rn ć . J ubilat k a u nika ł a mo notoni i, szab lo ­
n owych roz wią::.mi , kie rowa ło n i <.! szloch cl?la aml.HCJU pok a­
zcrn ia sze rokim krc; (Jom byw alców tcalru st a l e coś nowego, 
n icbanalncgo. 

P r ::. b iegając w myśli te ciekau: e wsponnti cnia n ic zamie­
r-ale m ty lko wzn1s:: y ć się , przeci e w szy:,tk im chcialbyni 
pcdziękować J ub i la t ce ::a to ws ysrko co zro uił Cl clla teat r u , 
z a J ej wk lacl w µorlno .s: cnic poziomu k 11ltn ro l n 'OO spo !c ­
czcilstu;n , Ele ono ra O sou;:;ka może z - adowol.cn i cM spo1rzeć 
na swó j dorobek a rty stycz ny . 

K ALI K S T MORAWSK l 
Profeso r U nitrc rsyt ·r.H in1. A . iWtckie w icza 

u; JJ0 ;: 1ian.iu. 

Przugoda flo re1ic'H1 L. H. :\'Iors l ina . E . Ossnw.>\a ( .\ nn a}, 

D. Nagf.:·na (G io,_, ann:i '. 
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P l l N I E L E ON O R 1l 

Jnb i lcusz sceniczny Eleonor y F re nkic! - Ossowskicj j es t clLa 
mnie wyc!a r .:e nicm znaczq curn. N a eżę d o generacji, k tóra 
z magią ieaun spot k a /a sią poraz p ierwsz y w d obi.c po­
wo j ennej. w owuclo zdmni ew a jq c uciL 1atoch cztc r c}_z iestych , 
k t óre - prz ywoływa ne dz i ~ z pamię ci - jawią się kolomwo, 
gwaUow n i c i. pięk nie. B yla to opolw lt ern iczna , l ecz przecież 
w d 1Lż ym sto pnw prz niknię t a chahem ra cjonalizm11 , kiecly 
t o st v.:a rzaliśm. v świ at , poczę ty z nicości i z mGrzeic „ 

Wted y wł afoie zdarzylo mi :;ię po rei.z pi rwsz.y ujrzeć na 
scentc L '!l/:Jclsk icgo 'l'eatrn Eleonorę J' rcnkiel - Ossowską . 
By ła art ystką dojrzałą , ·mądrą i wrażliwą . .J cclnocz y la w so ­
bie coś n iezm ie rn ie c •n ncgo, v:ar t o.~ć przedziwną i w tea trze 
nieczęsto spo tykaną, a miCl nowic ie r acj onolistyc:znu pogiąd 
na sztukę z post a icą h r oicz ną . intc lekt1la!nu ch łód z ro ­
mantycznym gestem - co sprawiało , iż buła .z j av.:i sk iem 
fascynil]ącym , niep owta rza lnym „. Widziałem Frenkiel ­
Ossow · ką k il ka ra z y za l ce/ w ie. al e k Gżdy k on iClkt. z jej sce­
niczną indywid1wlno.ścią b yl d la mnie przeżyciem. 

Pani El eono ra j e;;t n i e t y!ko wydarzeni em z n a jnowszycli 
dziejów sccnu 'o lskic j , ale także wyclarzen ic m w życi tl 
tysięcy widzów, któ r ych potra fiła zafascynować ·w oi m i ro ­
l anii, których p rowa dzi ła opiek ml.czo, 1.ccz przec ież swnow ­
czo, cora z dale j i dalej w ten osob liw y, cvdow n y świat 
:sztuki , bez k tó r ego eg_ ys t cncja nasza b y łab y ułomna . 

Ele onoro Fre1ik iei - Oss ow;;ka. b y ła i jest 11aclc wszuslko 
wybdną aktorką, a k torką te j niczaw ocln j szkoły, lego fcno ­
mena lncao rzem iosła . k tóre n et wyżyny w znie&li O st erwa, 
Fre 11k i c l, Ze lw ero wicz , Jaracz , a jeszcze prze d nimi legen­
dar ni już cl zisia j l yi ani sceny n ar odowej - Bo l esław 
L eszcz y1i ski, Rapacki , Kamińsk i, Zc lazow.~ ki. J est Frcnkic l ­
Osso w :ka spadko bieTczy n ią i kon t u1matorką t e j r ealist ycz­
n ej tradycji aktorst ica pol skiego , k tóre nskr z ycllon e poezją 
i społeczną m.isjq - pozostnj e przecież w wielkim stopniu 
zawisle ocl rzetelne j prac11„ od t.ej coclzie nnej, okt.orski ej 
mordęgi , która polega na szli fowan i11 warsztatu. 
Wla .ściwic niepod obna m5wić i myśl eć o P a ni El eo norze 

i na cze j jcrk tulko o "' 11akorn'iic j i w szechs t r onnej ar ty;,;tce. 
A l e w::ccież .Jej ży ie nic by l o i 11ic j es t 1wwe t. d zis iaj bez 
r eszty p rz ypisane scenic. Zywiolowy temperament Frcnkie l­
Ossowskiej, je j cieka wość świa ta i szcze ra 1x1 sj a sp oleez­
na spr a wity, iż pc11r1iętam Pa 11 i ą Eleono rę ~ pr::. c cl ia l y clwu­
dzicsl u ni c ty lko ze scen y . ale la kże z orlziennc r10, b1uz li ­
wego ' ucia Lnblina tamtych czasów . B ulcL -alo.ż y c i lkq, 
opiek 1.wl.:ą i lei ero wniczl<q szkoły ak t orskie j . '\· c wlasn um 
mieszkaniu. z uporem, pasją i raclo ścią - uczyla mlocl:::ież 
scenicznego r zemi o sła . Dz iałała w rozlicznych przeds·ię wzię ­
ciach społ eczn ych , w orqanz zowa n i 1i ż·u cia k ul l n rol nego na 
prowincji, w sz lw lnic twie.„ Pamię ta m, j ej o b ccno.~ć wszędzie 
t am, gdzie clzialo się coś icażnego i is lot nego cl la mia sta , clla 
1cqo m i szkań ców„ . F renkiel -O sso w ska j ako k.oti icta zawsze 
jest mlocla i czo rv jąca. ale jako okto r k a m a prze cież za 
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sobą starą , dawną, ciężką szkołę. J~j nauczycie.le, opieku­
nowie i wychowawcy teatralni kładli w1rlk1 nacisk n a spo­
lec,zną misJę al<tora, na jego obowiązki f?bywatel~kie, i E leo­
nora Fre11kie! -Ossowska zauw!e potrafzla godnie tym obo­
wiązkom sprostać. 

Ale - rze z oc;;:uwixl a - nade wszystko byla i j est aktor­
ką! Jej aktorstwLL za wd;;::i c::ain wiele wzrusz~ń, szczegó!n~e 
głębokich i r•nn 1/c/z, bu n 1e smakował w wieku mlod~zen­
czym, kiedy rot::ka do1rzalość dopiero rysowała się na 
widnokręgu. 

Nie ja jeden wini enem wcl:ięcz11ość Pan i Eleo norze! . Dzie ­
siątki tysięcy widzów q Je j d lnżnikami . . I ten Jubileusz, 
u schylku dorodnego 1'at n na progu piękne3, łagodne; • nie ­
co melancholijnej jesi eni - j est tylko skromnym wyrazem 
powszechnej podzięki za trud, za rnkccsy i za gorycz~ te~o 
bogatego scenicznego ż11wora, które p r:;ez _dziesięciolecia. 
wzbogacało duchowy dorobek calego spokczcnsiwa. 
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.l NDRZ'EJ SZCZYPIORSKI 
r::lc1mlkarz 

Dom Bernardy Alba F. Ga rc ia L orca . E. Ossowska 
(Bernarda A lba), M . Górec ka (Có r k a ). 

D R O G .4 P A N I E L E O N O R O! 

Ze w zruszeniem dowiedzia łem s ię o czekają cym Jl'anią , 
piękn ym J1i biiew>zc m 45 - lccia pracy na scenie. 

W i stocie są ju bil eu sze któ r e bii dzą u czucie wzruszenia, 
a dzi eje się ta k zawsze wtecly , k iedy o za slużonych jubila ­
tach myśli się, że przecież są młodzi na przek ór czasowi. 

ależ y Pan i do t y ch aktor ów , kt órzu zachow ali młodość, 
ponieważ t eatr noszą w so bi e pr zez cale p racowite życie 
aktorsk ie. 11 teat r n ie pod l ega procesom sta rzen ia, odnawia 
się, zmienia, nabiera nowy ch barw i ntim o wieiowiekowego 
trwania jest zawsze młody . Tę mloclo:ić nosi Pan·i w sobie 
przez 45 lat . 

Wspom inam ze wzruszeniem ok res współpracy z kochaną 
Panią. Pamię tam Pa ni młoclzienc? y za pał, który mobaizo­
wai cały zespół, wspom inam Pan i sk romno.5ć, skromność 
artysty w obec Sztuki. Pamiętam. jakże dobrze, nasze roz­
mowy o dramacie nad którym clan e n am bylo prac01pać, 
rozmow y, kt<irych nie ograniczal y norm y czterogodzinnych 
prób teatra lnych. 

Nic wiem, czy potrafiłem podzięk owa Pani za tę piękną, 
budującą postawę . kfóra będąc wspani alym przykladem dla 
młodzieży teatralnej, pozwol ila nam z czystym sumieniem 
ukazać publiczności sztukę Wie lk iego Poetu. 
Proszę je.~zcze teraz µrzyjqć szczer e 3łowa wdzięczności 
p odzi w11. 
Życzę Drogiej Pa ni, wielu , wielu lat da! .~zej pracy. 

Warszawa w grudniu 1967 r . J.IN SWIDERSKI 
Aktor, reży$cr, profesor P .W .S.T. tm . AL. zeLwcrow lc:m w Warszmrlc 

Fizycy F. Di.ir renma tta . E. Ossowska (Matylda), J. F it io 
(Einstein ), Z. Czesk i (Mobi us) i C. Ch r apk iewicz (Newton) . 
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Ze w zrn sze ni •m p r z yj ęłam wwclomoś ć o Pani t a i.: dostoi ­
nym jub il e1lsz u. 45 lat p rac u sce ni cz nej! T r udno 11wierzyć, 
g cl y s i ę m a pr zed sobq obra z osoby młoclc j , na wskroś ener­
gicznej , któ rn z cnwz j ozmcm p ociejmowułrz kazclą nową rolę , 
która w p ra cu pedagogicz nej był.a n ies tr ucl::o na, t ak amo na 
niwie spol.ccz11c j . n e ra z y myślą w racam do czasów, .gcly 
byłam kierown i c :h: q ,,Na sJ?go Tc citru", stwor w ncgo 111;ko 
stu dio przy szko l <! d ram atycz11 c j, którą Pan i p rou;acl nla, 
ws p om inam naszą w::;p ó! pracę do 1 l órcj n i c_ za kradł się_ 
nigdy żacl en dv.~ona ns - z lcicl ką wclz ięcz no:;clq dl a P ani 
taktu, solidnej narn ru i wy cz1lcia art u sty ezn ego. 

Po dw udz iest u l atach ze szczc qóln ą wyraz i stością pozo­
.s ta ła m i w pomięci r ola matki . k tórą ta k po mistrzowsk u 
k reowała pan i w szt 11.cc Pr iest l cyci. ,.Pan In spektor przy ­
szedł". z bogatcrto Pani clor ob k11 art ys tycz nego wymi enia m 
t ę sztukę, bo za r ówno n a mn i e, j ak i n a moim mężn zrobilu: 
w ówcz as clu żc w ro żcnie . 

Dzi ś praqn ę wraz z m oim mę "cm przy l ąc.:yć się clo Pani 
Swięta z najl epszymi życzen i ami na pr:: ys.z lo ś ć . 
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IREN:l P A IL 4. NDOWSKA 
Li tera Ck.(! 

JVra tylda vo n Za hnd w F izyka!'11 DLirren malta. 

Sq w ;;pomnien ia. któ r ych sa mo posiaclc1nic j esr raclo.frią. 
Do t ego ro cl: a jn ws pomn icii <.e!l ic=am okres ·u;ej pracy 
w T eatrze L nb ctsk i m . 

Dysk us j e na sze na te mat „ rzeczy i m etocly" l1yly bu rzliwe 
i tempcrn m c11.l 1l pełne . I pasji - tej pa;;ji, której brak 
2a sceną czyni i to co się 1 wo rz11 na scenic i. szar urn i nie­
ciekawym . K ló · i li śmy si ę bo iem o r :::cczy i sto tne . Chwata 
więc t ym kłó tn iom i t ym czasom . ki edy o t ym „co" i „ jak" 
o raz „ cl la czc go" się rob i oclclawali . .;my lak wie le z n a :;;:ego 
przy:i pi eszonego powojenną odb11cio1 q ::'.ycia . E lCI n i · zawsze 
mia ła rn cję . ul e to nie jesl istotne . \Va~nc j est . że zawsze 
1 · cho clząc ostro w cly sk 1 1 sj ę , wk/Clda l_ w swoje propozyc j e 
nic ty lko t em pe ra m ent . l ecz i :;woje erce. doś wi a dczenie 
i r o::;1: m. B ula clro~dża m i rozliczn ych sporów , b1az l i w uch 
narad . 

Wi rzę , że oso bowo.~ć ak;t orki i sp o/c c:rnicy j ak q jest Eta 
Ossowska, oclcisnc;la tward y ~Lad na k arc ie h i storii T eatru 
Lu belskieqo i p olsk i ego . 
W·ie rzę . że Juliil atk a nic zaw i esi. jeszcze Uru i m iecza na 
haku w alkicrz11, al e ie /i jeszcze wie lokrotnie 1Lży j c , 

I cllGt cgo ch y lqc cz o/o przed Jub i l.atkq i „ k laniajqc się 
J ej cza pką d o ziemi 110 pol sk1L" - rak zwyczajnie od serca 
krc~ l c; t ych sl ów pa r ę . 
G orą co p roszę iJy ni za nieci ba la z robić tego co jc.~zczc 

przccl ni ą zos talo do zrob i enia. By powic clziala to co ma o­
wicclzieć . By ci zisi cjs~u j 11b ilcusz był tylko eta pem, od kt:J ­
re go n i ech za znie się następny . 

KAZ IMIE RZ IW I SKI 
Ak.tor T cz tr u t m. SL J11 rac2a 

w Lod;:! 

i lnia z Ziclon e ąo \V.:qórza L . H . :\1on tgomery . E . Ossowska 
(;\T:1 ry l<1) , E. Jag ielska {An ia ). 
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PA.N I ELU' 
J est m i n iezmiern ie m ilo, że mogę t ziąć udzial w Pani 

Swięcie . To ·i d la mnie §więto . Naprawdę. 

Przecież t am , t l Pani na Zielonej ro-poczęlo się moje dru­
gie żucie - życie w T eat rze . Opowiadam , gdy pyta ją m nie 
n początki, moją pi r w.~zq z Pnniq rozmowę. Bylo to tak: 
Gcly zg~ositcm .się do Pani, bylem już studentem prawa, 
a wci.qż n ie w i działem, ie moje „ r " rodzące się gdzie§ 
głę bok o w g1irclle ui iemożliwia mi pracę w teatrze. 

- Dzień dobr 11 .1 - przywitalem grzecznie, 
- Co pan t eraz robi? 
- Jestem studentem pierwszego roku prawa. 
- Ocho! Przecież pan nie wymawia prawidłowo „r". To 

chyba szkoda pieniędzy na egzamin. 
- Trudno , sprób1Lję! 

- To niech pan co§ powie: na rzyklad, 'aki§ wiersz. 
I wtedy po wysh1chani11 mej recytacji, postanowiła Pani 

dopuścić mnie do egzaminIL wslępneao . Potem egzamin 
wstępny - rlyskusja - i przyjęcie mnie do Szkoły, i po­
czątek ciężkiej pracy. 

T am u Pani, w Szkole Dramatycznej, poznałem ludzi, 
którzy sta l i się moimi pr„ewodnikami i opiekunruni po 
wąskich scieżkach wiedzy o sztuce, jak prof. M. Dluska, 
która wprowadziła mnie w świat poezji, i prof. M. More­
lowski. który uczył mnie patrzeć na sztukę. 

To na pewno tam, u Pani . zaczęło się ksztaltoicać to , co 
pńżnżej sformulowalo mi się w powiedzeniu, ie jestem 
„ .·lvgq poetów i kochankiem malarzy", której to elewi.zie 
jest m naj wier nie j szy. 

Pani była duszą su.:ej Szkol11 - jej motorem i paliwem. 
Jednocześnie pr zy wpaj aniu w nas za . al TE,lTRU : i od­
czytywania tekstu , mówienia u iers•a, i dyscypliny - byla 
Pani niC'zmiernie wyrozumiała! W!Jrozumiala i dla moich 
po'<1r· zarobkowych cz11 w I zbie Skarbowej , czy µotem le 
moje prace wyja dowe w „Czytelniku", które przecież tak.c.e 
nalazły w Pani zrozumienie . Czy też moje pierwsze prace 

w Naszym Tea t rze pr y Szkole, pod kierownictwem pani 
Ireny Parandowskiej - przugotowanic i próby, pr=csluchi­
wanie i rady i - po premierze - ocena, dysl·11sja - 1i więc 
to wszystko, co stworzyło m?j TEATR I ZYCIE. 
Łaczę wy raz·y wielkiego szacunku i najlepsze Życzenia 

Wierny Wojtek . 
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WO JCIECII SIEMION 
Aktor, rc:yser, d11rektor Teatru „ Komedii!" 

tr \\ .,i rs=atrte 

H AN )l[AYER 

Leon llruczkowski i temat niemiecki 
przełożył Jerz.r l foenig 

Sam Kruczkowski oświadczył kiedyś drwiąco, że_ przy­
pisuje mu się powszechnie „szczególn~ zainteresowame pro­
blemem niemieckim ". J est to prawdziwe tylko z for malne­
go punktu widzenia: w rzeczywistości na~isał je~ y.nie trzy 
sztuki teatraln poświęcone tematyce mem1eck1eJ. Przy 
szczegółowym rozważaniu tego, co w twórczośc i Kruczkow­
skiego nosi nazwę „d ramaturgii niemieckiej", okaże ?ię, że 
sąd opinii powszechnej jesb niezupełnie tra~ny ._ To'. ~e . a~­
cja dramatyczna rozgrywa się .na. ziemi .mem1eck1eJ 1 ze 
uczestniczą w niej obywatele niemieccy me oznacz.a "'.cale 
podjęcia problematyki niemieckiej ani szczególnego zainte­
resowania niemieckim tematem . 

Nic znam pierwszej pozycji z yklu tak zwanych „dra­
matów niemieckich" Kruczkowskiego , P rzygody z Vatcr­
landem. Została napisana, zdaje się, jakieś trzydzieści lat 
temu. Pierwszy dzień wolności rozgrywa się wprawd~ie 
w Niemczech tuż przed zakończeniem drugiej wojny świa~ 
towej, jego b~hatcrami są Polacy i Niemcy„ mic;dzy którymi 
rozgr ywa się ów dramat pierw~zego dnia w~lnośc1, ale 
„specyfika niemiecka" jest tu rowme umowna. Jak w sar­
tre'owskich Uwięzionych z Altony. Zresztą, sztuka Krucz­
kowskiego o polskich oficerach uwolniony~h z niemieck~e­
go oflagu jest w pewnych fragmentach blisko spokrewmo ­
na z dr matem Sartre'a. 
Pozostają w:ęc Niemcy. Tutaj sam autor był. prawdopo~ 

podobnie zdania, że rzecz dot. czy bezpośrednio spoleczn~J 
i moralnej problematyki niemieckie~, j'!k z~esi;tą wskazuJe 
na to tylul oryginalny. Na scenach 111em1eck1ch 1- p~ o~ra­
cowaniu udanej wersji filmowej tej szuki - dla mem1ec­
kich widzÓ\\" filmowych dramat Kruczkowskiego był znany 
pod tytułem Die Sonnenbrucks. Ci, którzy o~ladali roku 
1949 n iemiecką premierę sz uki Kruczkowskiego , przygo~o­
waną na scenie wschodnioberli11.skiego teatru Kammersp1e­
le zbudowanego na początku naszego wieku przez Maxa 
R~innhardta dla inscenizacji sztuk Strindberga, Wedek inda 
czy Cze howa - Ci bezpośredni świadko"'.ie zapa~ięt.al! 
przede wszystkim wielką kreację znakomitego, dz1s JU7: 
nieżyjącego aktora Paula Bild ta, który wys.tąp~ł ''-'. roli 
profesora Sonnenbrucha. Inny wielki a~tor mem:ec~1 , ~a~ 
Jeżący również do pokolenia Maxa Remhar_dta 1 ~owmez 
dziś już nieżyjący, sędziwy Eduard on Wmterstem wy­
stąpił w ·o!i profe ora z Getyngi w f ilmi e pod tym samym 
tytu łem. 

Pamiętam dobrz ber l i n ską prem i erę Niemeó~. Oczeki­
w an o je j z n iepokojem. Na widow ni p lo tka gon iła plotkę . 
Szeptano , że orygina lny ty tu ł polski mówi po prost u o 
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„Niemcac h". C j lep' ej po informowan: (jak sic; okaza lo. n ie ­
zbyt dokładn ie) , m:mo \. szystko zdradzali więcej zczcgó­
łów : sztul{a w ysuwa t e zę, że N iemcy są w końcu także 
l udźmi. Wydar zeni a \i ojen ne tkwiły mocno w pamiQCi. 
Tamte m inione lata były b~rdzo św ieżą przesz l o'c ią . Sa m 
teatr b y ł tylko ni ezn aczn ie us zkodzony w czasi e bombardo ­
wania Berlina, mó l wię c już w 1947 roku zaczą ć normal ną 
dzi ałalność . Id ą c _ a przedstawienie trzeba jednak by ło p iąć 
się po gruzach, dookoł a sta ly ponu re ru iny . Przecz uwano, 
co może w taki ej Ch\ ili powiedzi eć widow ni ni emi ecki j 
polski p isarz, do jak' ch słów i jakich stwierdzeń ma prawo. 
Lękano s ię, czy premiera ni e będzie mimo w szystko zbyt 
v.-ielkim szokiem . 

Premiera is to tni e by ła szokiem. jednak z zupełni e inn y h 
powodów. W :downia była przygotov ana na to , że Kr ucz­
kowski pod jmie temat niedawne j przesz ł ośc i n · mi eck iej . 
Oczyw i ś cie, sztuka by ła tak że rozpr awą 7, latami woj ny, 
ale nie prawa przeszłości , n·e probl m y T rzeci e.i Rz szy 
i drugi ej w ojny światowej stanowiły jej głóvvny tema . 
\V gruncie rze czy by ł a to szt uka o powojenn ej v spółcz 
ności niemi ec k iej, o sp r awa c:h rozgr wających si ę ,.po w oj ­
nie", o najbl iższej przy z ł oś ci Niemiec. 

Dla wi dza wspólczLsncgo. vychowanego na tra dycji 
dra matu njem · eck iego, było r zeczq jasn .• ż Kru czkowski 
\ Niemcach przejql coś z I bsena i Hal ptmanna. że sztuka 
ta nawiązuje do tradycjj ta m ty h pi arzy, którzy w swojej 
twórczośc i upra wia li kon sekwentnie krytvkq śvviata mi sz­
czańskiego. Patrzą · w t atrze berlińsk im na profesora S on­
nen brucha i ·ego rodzinę trudno b Io nie wspomn ieć o sztu ­
ce Gerharta Hauptmann a Przed zachodem słońca , wysta ­
wion j w roku 1932 przez Maxa R 'nhard ta w ą s i edztwi e, 
na se nie słynnego Deu ts ches Theater. P rofesor ~onnebr uch 
to u Ha up tmanna radca Clausen. Obaj są re prez nta ntami 
mieszczańskiej t radycj i, podobny jest ich stosunek do nauki 
i do życi a . Obaj są otoczen i p r zez znaczni młodsze od 
ni ch p kol enie o por tunistów, l arierowiez ·,v, poz rnie 
apo łit czny h k on'Sumen ów życi a, k tc'rzy są pi.ln ymi straż­
nika m i ustalonego porządku polecz.nego. Już w dniu pre­
miery zrozu mi eliś m_,. pr zecież i coś inn go: że Kruczkowski 
przej muje od Ibsena i Ger harta Hauptmanna j dynie sche­
m at dr amatyczny sztuki rod zinn ej_ N ie dotyczy to właś ­
ciweg01 temat u szt uk i, wp isanego w dr ama t . octz:nny Son­
n nbruchów , U Ha uptmanna wszystkie wą tki drama yczne 
by ły podporządkowane historii miło' Ci starszego pana, oj ca 
rn tlziny . do mło d ziu tki ej cizi wczyny: tema t mił ości Goe th -
go do młodej lriki von Lev tzo w wpleciony jest jako mo­
tyw przewodni do tragedii Go theowskiego radc y Clausena . 
W ' ypadku profesora Sann nbruc ha ni e mam y jedn ak do 
czynienia z przeni kan i m się wątków dr amatycznych ze 
sfery prywatnej do sfery publi czno -patriarchalnej. Niemcy 
są sztu ką o odpow ' ed zi alności moralnej . K ruczkowsk i sta ­
wi a dość gene ra ln e pytan i : czy w cui sach pogardy, w epo ­
ce obozów k oncentr acyjnych można dochować wierności 
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niem ieckiej trady ji wartościowania moraln go. czy u?a 
się obron ić tradycyjn ~· . model postawy uczon ~o? P ytan;e. 
k tó r e ni e miesci si ę juz w poczciwy m schemac ie dramatow 
Gerharta Hauptmanna. . 

Doda jm y jeszcze, że w Ha upta n:nowsk im Przed ~achodem 
słońca r adca Ca lusen jest sam, z~ Je~o prot.agonista m i są 
wszyscy c z łon kowie rodziny. ObowiązuJ_e . tu laJ zasada prze ­
ciwstawienia postaci tra<>"icznej - ro dzime. Pi eką ca aktual­
ność sztuki 0 Ni mcach z okresu wojn y pole ·a na wprO\'!a­
dzeniu nieco in nego układu konfllktów: profeso r Sonnen ­
bruch zby t długo trwa po stronie rodziny nie odcina SIG 

w n a jbard ziej p r zełomowych scenach drama tycznyc~ .od 
postawy reprezentowanej przez :vlasnych domown~ ko.w , 
wśród k tór ych mamy za rów no apolitycznych k onfo rrrn stow 
mieszczat1skic h , jak zdeklarowan ych na zistów. Odwołanie 
się do trad ycji un iwer sy tecki e!: jest _już t yl!< o gestem b -:z.~ 
pokr.vc ia, tracly yjn a . moral nos~ m ieszczan ska przes,taJ 
w tej sytuacji cokolwiek znaczyc, me w ystarcza d la. zacho­
wania człow i eczeń twa . Dopiero spotka me z więzmem 
z obozu k oncen tracyj n ego otwor z? oc.zy ~onnenbru c~owl , 
pozwoli m u n a u świad om ieni e sob ie, k im 1ę oto sta l 1 ko· 
mu jak-o uczon y sł uży . . 

Niemcy b y ł )' tą właśnie sztuką , k t ·~ą wtedy povvi no s1. 
bylo grać w cał yc h Nie mczech .. Traf.ił a na c.ei: y ty lko 
części Niemiec i tylko do cz s~ 1 k i~. Oczyw1sc1e, t m at 
winy i odpow iedzialna ·· ci przew1.1al się tale w. po:vo3en ­
ny m dra maci nie mieckim, za r ówno na zac.ho_d z1e, Jak n a 
wschodzie. Nie po\ stało jednak wtedy a ni . Jedno \Vazne 
dzieło scen iczne, dramat n iemieck i ni umiał się dobrać 
w e wła 'ciwy sposób do tego uparcie w acającego . tem~tu . 
Nie ·umiano sob ie poradzić ze środkam i _tea tralny mi. t;s1l_o ­
wano na '.v· ązać do dramatu ekspr esjonistycznego. odsw1e­
żano i m odyfikow ano jego 'r dki w yrazu - z reg uły . bez­
skutecznie. Słowo b ył za gło~ne, ton n azbyt podmosły, 
postaci były zjawami na poly symb0liczn vm i, m~ ło _realny ­
mi i mało przekonyw ujqcy m i, i;rób y, eksp resiomstyc~nc 
okresu powojennego skończyły sic; row.mc szyb~o, Jak 
eksp res jonistyczny dra mat z lat dwudziestych , 111c '\vlaś -
ciwie n i tworząc. . . . . 

ztuka Kruczlwwskiego przemowila tak s1l111e w l.ata~h 
powojennych i zrobiła tak·e \':' rażenie .d lat e {) w~aśme,1 ze 
postaci z rod ziny Sonnenbrucho> ~yly_ iednocześme ~ea.ne, 
umieszczone w dniu codziennym 1em1ec, okr su woiny -
i rcprez ntatywnc. R pr zentalywne wszakże nie w znacze­
niu abstrakcyjnych symboli : reprezentowa.ly po prostu 
określone postawy spolec:zne. typO\ e w N1cm czac h 1~ ­
ta ·h miqdzy roki m 1933 i 1945. Powstał a \ ten sposob 
sztuka , k tó ra z bi giem czasu nie traciła wiele n a ąktual ­
nośc i. 

W w i c:;kszoś i szt uk niemieckich z ok resu po:vojenneii;o 
cen tralną posta ci ą b y ł z reguły faszys ta . T utaJ faszy~ta 
jest p ostacią uboczn~ . Bohaterem jest c_złow1ek , ktory 
z przekonań i pos tawy nie jest faszystą , me m a z f a zy z-
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mem nic wsp ólnego, po z.a tym, że dopu ścił, by t en d o szedł 
do władzy, by działa ł w jego imieniu i przeciwko n iemu, 
Niemcy są sztuką o ,,bie rnych kibicach" - Polsh-i drama~o­
pisarz jako p ierwszy zobaczy] i pokaz.al p roblem, ktory 
dziś publicystyka zachodn ion iemi eka próbuje zby ć przy 
pomocy frazesu o ,,przeszłości, z k tórą niemożliwy jest roz­
rachunek". 

To wszystko było niewąpliwe już w dniu berlińskiej pre­
miery. Sukces przedstawien ia nie był przypadkowy, („.) 

Resturacja społeczeńs twa burżuazyjnego, podjęta na za­
chodzie równocześn:e z utworzeniem Niemieckiej Rep ublild 
Demokratycznej, prowadzi nie uchronnie do pono-\vienia pro­
blematyki Sonnenbruchów. Oczywiście, znaleźli się również 
intelektualiści, którzy tym razem postąpili podobnie jak 
profesor z Getyngi w sztuce Kruczkowskiego. Warto 
wspomnieć, że wła "nie z un iwersytetu w Getyndze wyszedł 
znany apel podpisany p rzez najznakomitszych niemieckich 
fizyków atomowych. Ni mn iej, środowisko mieszczań'skie 
rodziny Sonnenbruchów nie było wymysłem, Sonnenbru­
chowie ze sztuki Kruczkowskiego. Sztuka Kruczkowskiego. 
z końca lat czterdziesty ·h , wierna tradycjom dramaturgii 
Ibsena i Hauptmanna, prowadzi do podobnych wniosków 
i konklu zji, co Kariera Artura i Brechta, napisana w roku 
1941: 

Lecz wy się uczcie patrzeć, a nie gapić, 
Czynu potrzeba, nie zb:.·tecznej mowy. 
Ten pom iot niemal świat zagarnął w łapy! 
Ludy go star ł y, lecz niechaj do głowy 
Triumf przedwczesny ludom nie uderza -
Płodne wciąż łono, co wydało z'vierza. 

HANS MAYER 
„Dlalog" Nr 12 z 1962 r. 

L KRUCZKOWSKI 
1951 

O „Hiograiii wewnętrznej" pisarza 
.J cdnym z problemów, które mnie głęboko nurtował}' 

w la tach ostatniej wojny, okupacji i mojego pobytu ,w nie~ 
woli hitlerowskiej był problem tzw_ „porządnego Ntemca 
- ot, tego. którego z roku na rok widziałer:i , uprawiająceĘo 
pole za dcutami mojego obozu - tego_ Niemca'. który me 
r1 ordowal, nie katował, nie rabował. 1 m e palił, ':N ogóle 
przez całą wojnę nie opuszczał granic swego kraJu .- to 
znaczy ogromnej więl;\:;zości n!emieckie~o społeczenst:va . 
któn1 j dnak czuli 'my wszyscy, ktora po_nosila ?d~o"."1ed~ial­
ność za hitleryzm, za wojnę, za okupaCJę, za Osw1ę~1m 1 za 
zburze nie Warszawy. Zagadnienie to. problem winy, „po­
rzadnego Niemca", niepokoiło mnie przez parę lat - ):>ez 
okrcslon vch zamierzeń pisarskich, przy czym moja osobista 
znajomości społeczeństwa i życia niemieckiego ~yła_ wó_w_­
c.-. ~~ s prnwie żadna, a znajomość literatury mem1eck te_J, 
zwłaszcza dot. ·czącej okresu hitleryzmu, raczeJ zui:ełme 
przeciętna, jak u normalnego czytelnika w Polsce_ I cóz, ~a­
pisałem w końcu utwór, o którym jeden z czołow:rch nie­
mieckich krytków Erpenbeck po'wiedzial, że jest „jak do­
tąd najbli7..szą prawdy sztuką o niemieckiej rzeczyw_istości"­
Nie było w tym żadnej magii. Ważny prob lem polityczno­
moralny, który w 1948 r. skonkretyz?wal mi s i ę Jako 
problem „sonnebruchizmu", żył we mme przez _szer.eg y o­
p1·zednich lat, karmił się okrucham i zjawisk, Jakie me~1edy 
przenikał przez druty obozu i dojrzewał wewnęlrzme na 
długo przedtem, zanim stał się tworzywem określone~o. za­
mysłu pisarskiego. Co więcej, nie przestał żyć ''."e mni_e i po 
napisaniu Niemców, gdyż w gruncie rzeczy nigdy m e był 
problemem wyłącznie niemieckim . 

f Literatura W półczco·na Ryszard iVlatutizewski PZWS 1966, 
s 4-67-447]. 
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